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Przez Różę Luxenjburg. 


„Filozofowie tylko rozmaicie świat objaśniali, 
chodzi wszakże o to, aby go zmienić*. 


ll-ta teza Marxa o Feuerbachu. 


Przed 20 przeszło laty złożył Marx do spoczynku potężną 
s łowę, i jakkolwiek dopiero przed kilku laty przeży- 
liśmy to, co w mowie profesorów niemieckich nazywano 
„kryzysem marxizmu*, to jednak wystarczy rzut oka na 
masy, które dzis hołdują socjalizmowi w jednych tylko 
Niemczech oraz na jego znaczenie w życiu publicznym 
wszystkich tak zwanych krajów kulturalnych, aby objąć 
dzieło myśli Marxa w całym jego ogromie. 

Gdybyśmy w paru slowach sformułować chcieli to, 
co Marx uczynił dla dzisiejszego ruchu robotniczego, to 
moglibyśmy powiedzieć: Marx — że się tak wyrazimy — 
odkrył nowożytną klasę robotniczą jako kategorję histo- 
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ryczną, to jest jako klasę z określonemi historycznemi 
warunkami bytu i prawami rozwoju. Przed Marxem ist- 
niała wprawdzie w krajach kapitalistycznych masa robotni- 
ków najemnych, których jednakowy rodzaj bytu socjalnego 
w obrębie społeczeństwa burżuazyjnego doprowadził do 
solidarności i którzy po omacku szukali drogi wyjścia ze 
swego położenia a poczęści mostu, wiodącego do błogo- 
sławionego królestwa socjalizmu. Dopiero Marx podniósł 
tę masę robotników najemnych do znaczenia klasy przez 
to, że związał ich właściwą misją historyczną: misją zdo- 
bycia władzy politycznej w celu dokonania przewrotu 
politycznego. 

Mostem więc, który Marx przełożył między ruchem 
proletarjatu, żywiołowo wyrastającym na gruncie dzisiej- 
szego społeczeństwa, a socjalizmem, była walka klaso- 
wa o polityczne zdobycie władzy. 

Burżuazja oddawna wykazała niemylny instynkt, 
prześladując z nienawiścią i obawą szczególniej polityez- 
ne dążności proletarjatu. Już w roku 1831 Casimir Pórier, 
zdając sprawę francuskiej izbie posłów w listopadzie 
z pierwszego poruszenia klasy robotniczej na kontynencie, 
z buntu tkaczy jedwabiu w Lugdunie, powiedział: „Moi 
panowie, możemy być spokojni! W ruchu robotników lug- 
duńskich nie było żadnego objawu politycznego. 
Każde bowiem polityczne poruszenie proletarjatu było dla 
klas panujących znakiem, zwiastującym zbliżającą się 
emancypację robotników z pod politycznego przewodnictwa 
burżuazji. 

Ale dopiero Marxowi udało się postawić politykę 
klasy robotniczej na gruncie świadomej walki klasowej 
l w ten sposób wykuć oręż zabójczy dla panującego po- 
rządku społecznego. Podstawą dzisiejszej socjalno-demo- 
kratycznej polityki robotniczej jest mianowicie materja- 
listyczne pojmowanie historji wogóle i mark- 
sowska teorja rozwoju kapitalistycznego 
w szczególności. Ten tylko może sobie wyobrazić socjalną 
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demokrację lub wogóle świadomą robotniczą politykę kla- 
sową poza obrębem nauki Marxa, dla kogo istota polityki 
socjalno-demokratycznej zarówno jak i istota marxizmu 
jednakową stanowią tajemnicę. 

W swojej pracy o Feuerbachu Fryderyk Engels sfor- 
mułował istotę filozofji jako wieczną kwestję stosunku 
myślenia do bytu, świadomości ludzkiej do objektywnego 
świata materjalnego. 

Jeżeli pojęcia bytu i myślenia przeniesiemy z abstrak- 
cyjnego świata naturalnego 1 spekulacji indywidualnej 
w której kręcą się filozofowie zawodowi, na pole życia 
społecznego, to możemy pod pewnym względem powiedzieć 
to samo o socjalizmie. Socjalizm był oddawna szukaniem 
po omacku środków i dróg w celu zharmonizowania bytu 
1 myślenia, mianowicie zharmonizowania historycznych form 
bytu ze świadomością społeczną. Rozwiązanie tego zada- 
nia, o które kusiły się stulecia, «przypadło w udziale 
Marxowi i jego przyjacielowi, Engelsowi. Odkryciem 
swoim, że historja wszystkich dotychczasowych społeczeństw 
w ostatniej linji jest historją ich stosunków -wytwór- 
czych 1 zamiennych, 1 że rozwój tych ostatnich pod pano- 
waniem własności prywatnej objawia się w formach poli- 
tycznych 1 społecznych jako walka klas — tym odkryciem 
swoim Marx ujawnił najważniejszą dźwignię historji. 
W ten dopiero sposób zdobyte zostało wyjaśnienie nie- 
zbędnej sprzeczności między ludzką wolą a społecznym 
czynem, między zamiarami a rezultatami w dotychczaso- 
wych formach społecznych. 

Dzięki zatym myśli Marxa, ludzkość po raz pierwszy 
odkryła tajemnicę swego własnego procesu społecznego. 
Dalej zaś, odkrycie praw rozwoju kapitalistycznego wska- 
zało rówmież drogę, którą społeczeństwo przechodzi ze 
swego żywiołowego nieświadomego okresu, kiedy tworzyło 
historję swoją, jak tworzą pszczoły swoje.komórki wosko- 
we, do okresu historji świadomej, celowej, prawdziwie 
ludzkiej, kiedy wola społeczeństwa.i jego czyny po raz 
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pierwszy zostają zharmonizowane, kiedy człowiek socjalny 
po raz pierwszy od tysiącoleci to czynić będzie, co chce. 

Ten — mówiąc słowami Engelsa — ostateczny skok 
„z królestwa zwierzęcego do wolności jJudzkiej*, który do- 
piero przewrót socjalistyczny urzeczywistni dla całego spo- 
łeczeństwa, odbywa się już w ramach dzisiejszego 
porządku—w polityce socjalno-demokratycz- 
nej. Posiadłszy nić Arjadny w nauce Marxa, partja 
robotnicza jest dziś jedyną, która z historycznego stano- 
wiska wie, co czyni i dlatego czyni, co chce. 
W tym tkwi cała tajemnica socjalno - demokratycznej 
potęgi. 

Świat mieszczański oddawna patrzy z osłupieniem 
na niezniszczalną żywotność 1 ciągły postęp socjalnej de- 
mokracji. Od czasu do czasu zjawiają się pojedyńcze 
stare dzieciaki, które, będąc oślepione szczególnemi moral- 
nemi powodzeniami naszej polityki, radzą burżuazji, aby 
brała z nas „przykład* 1 piła z tajemniczego źródła 
mądrości i idealizmu socjalnej demokracji. Nie rozumieją, 
że co dla polityki klasy robotniczej jest źródłem życia 
i siły, to dla partji burżuazyjnych jest śmiertelną tru- 
cizną. 

W samej rzeczy, cóż bowiem daje nam przedewszyst- 
kim ową wewnętrzną siłę moralną, która pozwala nam 
ztaką radosną odwagą znosić i zrzucać z siebie największe 
prześladowania, jak naprzykład dwanaście lat prawa wy- 
jątkowego przeciw socjalistom w Niemczech? Może wy- 
trwałość wydziedziczonych w dążeniu do drobnego ma- 
terjalnego polepszenia swego bytu? Nowożytny proletarjat 
nie jest filistrem, nie jest drobnym miesztzaninem, aby dla 
wygody płaskiego życia codziennego stać się bohaterem. 
Jak mało sama tylko nadzieja na drobne korzyści ma- 
terjalne zdolna jest wytworzyć w klasie robotniczej wysoki 
polot etyczny, te wykazuje najlepiej płaski, trzeźwy egoizm 
świata trades-unionów angielskich. 















| 
j 





=": AZ 


Może, jak wśród pierwszych chrześcijan, ascetyczny 
stoicyzm sekty, który w prostym stosunku do prześlado- 
wań bucha coraz światlejszym płomieniem? Nowożytny 
proletarjusz, jako wychowaniec i spadkobierca społeczeń- 
stwa burżuazyjnego, jest aż nadto urodzonym materjalistą, 
zanadto zdrowo-zmysłowym człowiekiem z krwi 1 ciała, 
aby na wzór etyki niewolników czerpać tylko z cierpień 
miłość i siłę dla swej idei. 


Może „sprawiedliwość* naszej sprawy czyni nas tak 
niezwalczonymi? Sprawa czartystów i weitlingczyków, 
sprawa szkół utopijno-socjalistycznych była niemniej „spra- 
wiedliwa*, a jednak wszyscy razem prędko upadli pod 
oporem istniejącego społeczeństwa. 


Jeżeli dzisiejszy ruch robotniczy, zwycięsko naprzód 
kroczy, zawdzięczą to przedewszystkim niezachwianemu poz- 
naniu praw objektywnego rozwoju historycznego, poznaniu 
faktu, że „wytwórczość kapitalistyczna z koniecznością pro- 
cesu naturalnego stwarza własną swą negację —mianowicie: 
wywłaszczenie wywłaszczycieli, przewrót socjalistyczny *; 
w tym poznaniu dopatruje najpewniejszą gwarancję osta- 
tecznego swego zwycięstwa, z niego czerpie nietylko zapał, 
lecz również cierpliwość, siłę do czynu i odwagę do wy- 
trwania. 


Pierwszym warunkiem skutecznej polityki bojowej 
jest zrozumienie ruchów przeciwnika. (o zaś daje nam 
klucz do zrozumienia polityki burżuazyjńej aż do jej naj- 
drobniejszych rozgałęzień, aż do kryjówek polityki codzien- 
nej, skąd bierzemy to zrozumienie, które nas chroni zarówno 
od niespodzianek, jak od iluzji? Z poznania, że wszystkie 
formy świadoniości społecznej, a więc i politykę burżua- 
zyjną w jej sprzecznościach wewnętrznych wyjaśnić należy 
z interesów klas i grup, ze sprzeczności życia materjalnego, 
1w ostatniej instancji „z danego konfliktu między wytwór- 
czemi siłami społecznemi i stosunkami wytwórczości *. 
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I skąd również czerpiemy zdolność dopasowywania 
naszej polityki do nowych zjawisk życia politycznego, jak 
naprzykład do polityki wszechświatowej, i przedewszyst- 
kim oceniania jej — nawet bez szczególnego talentu 
i przenikliwości — z taką głębokością sądu, która chwyta 
samo jądro zjawiska, podczas gdy najbardziej utalentowani 
krytycy burżuazji dotykają tylko omackiem jej powierzchni 
lub przy każdym zajrzeniu w głąb wplątują się w sprzecz- 
ności bez wyjścia? Zmowu nic innego, jak objęcie wzro- 
kiem drogi rozwoju historycznego na podstawie prawa, 
według którego „społeczny, polityczny i duchowy proces 
życiowy warunkuje się metodą produkcji życia materjal- 
nego*. 

Przedewszystkim jednak, co daje nam miarę do ręki 
przy wyborze pojedyńczych środków i dróg w walce, 
w celu uniknięcia bezplanowej eksperymentacji i marno- 
trawnych zboczeń utopijnych? Jest to poznanie kierunku 
procesu ekonomicznego i politycznego w społeczeństwie 
dzisiejszym, kierunku, którym mierzyć możemy nietylko 
nasz plan kampanji w wielkich jego linjach wytycznych, 
lecz i każdy szczegół naszej dążności politycznej. Dzięki 
tej nici przewodniej udało się klasie robotniczej po raz 
pierwszy wymienić wielką ideę ostatecznego celu socja- 
listycznego na obiegową monetę polityki codziennej i za- 
razem podnieść drobną pracę polityczną dnia do znaczenia 
narzędzia wykonawczego wielkiej idei. Przed Marxem 
istniała polityka burżuazyjna, uprawiana przez robotników 
i istniał socjalizm rewolucyjny. Ale dopiero od Marxa 
1 dzięki Marxowi istnieje socjalistyczna polityka 
robotnicza, która jest zarazem w całym znaczeniu 
tych słów rewolucyjną polityką realną. 

Jeżeli, mianowicie, za politykę realną uznać taką, 
która stawia sobie tylko cele, możliwe do osiągnięcia, 
i potrafi dążyć do nich środkami najskuteczniejszemi 
1 drogami najkrótszemi, to polityka klasowa proletarjatu 
w duchu Marxa odróżnia się tym od polityki burżuazyjnej, 
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że polityka burżuazji jest realna z punktu widzenia m a- 
terjalnych korzyści dnia, podczas gdy socjalistyczna 
polityka jest realna z punktu widzenia tendencji roz- 
woju historycznego. Jest to zupełnie ta sama róż- 
nica, co między wulgarno-ekonomiczną teorją wartości, 
która wartość pojmuje -jako zjawisko rzeczowe z punktu 
widzenia sklepikarza, a teorją Marxa, która pojmuje ją, 
jako stosunek społeczny określonej epoki historycznej. 

Realna polityka proletarjatu jest jednak również re- 
wolucyjną, przez to, że wszystkiemi swemi dążnościami 
częściowemi w ich całości przekracza ramy istniejącego 
porządku, w którym działa, przez to, że świadomie uważa 
siebie tylko za wstęp do aktu, który uczyni ją polityką 
panującego i rewolucjonizującego proletarjatu. 

W ten sposób wszystko: siła moralna, którą zwal- 
czamy niebezpieczeństwa, nasza taktyka w walce, aż do 
szczegółów pojedyńczych, krytyka, którą stosujemy do 
przeciwników, nasza agitacja codzienna, którą zyskujemy 
masy, cała działalność nasza jest przeniknięta i oświetlona 
nauką, stworzoną przez Marxa. I jeżeli tu i owdzie odda- 
jemy się iluzji, że nasza polityka dzisiejsza wraz z całą 
jej siłą wewnętrzną jest niezależna od teorji Marxa, to 
znaczy to tylko, że z praktyki naszej przemawia Marx 
nawet tam, gdzie o tym nie wiemy. 

Jeżeli będziemy mieli na oku dzieło Marxa, to zrozu- 
miemy, że dzięki przewrotowi, dokonanemu przezeń zarówno 
w socjalizmie, jak i w polityce robotniczej, Marx musiał 
uczynić społeczeństwo burżuazyjne swoim wrogiem śmier- 
telnym. Dla klas panujących stało się jasne, że przezwyciężyć 
nowożytny ruch robotniczy znaczy: przezwyciężyć Marxa. 
Dwadzieścia lat od śmierci Marxa stanowią nieprzerwany 
szereg prób teoretycznego i praktycznego unicestwienia 
ducha marksowskiego w ruchu robotniczym. 

Od początku swego historja ruchu robotniczego kroczy 
przebojem pomiędzy rewolueyjno-socjalistycznemi utopjami 
i burżuazyjną polityką realną. Grrunt historyczny pierw- 
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szych tworzyło społeczeństwo przedburżuazyjne, zupełnie 
lub napół absolutystyczne. Rewolucyjno-utopijny okres 
socjalizmu w Kuropie zachodniej kończy się naogół wraz 
z rozwinięciem się burżuazyjnego panowania klasowego, 
jakkolwiek oddzielne wypadki powrotne zauważyć się dają 
aż do naszych czasów. Drugie niebezpieczeństwo—ugrzęź- 
nięcie w łataninie mieszczańskiej polityki realnej powstaje 
dopiero na gruncie parlamentaryzmu wraz ze wzmocnie- 
niem się ruchu robotniczego. 

Parlamentaryzm mieszczański miał też dostarczyć 
oręża do praktycznego przezwyciężenia polityki re- 
wolucyjnej proletarjatu, a demokratyczne zjednoczenie 
klas i socjalny pokój reform miały zamienić sobą walkę 
klasową. 

I co osiągnięto? Tu i owdzie iluzja mogła trwać 
chwilę, ale natychmiast uwydatniła się nieprzydątność 
burżuazyjnych metod polityki realnej dla klasy robotniczej. 
Fiasko ministerjalizmu we Francji, zdrada liberalizmu 
w Belgji, upadek parlamentaryzmu w Niemczech — grom 
za gromem rozbijał w kawałki krótkotrwałe marzenie 
o „spokojnym rozwoju*. Marksowskie prawo tendencji za- 
ostrzania się sprzeczności społecznych, jako podstawa walki 
klasowej, utorowało sobie zwycięsko drogę i każdy dzień 
przynosi nowe znaki i cuda. W  Holandji 24 godzin 
strejku kolejarzy jak trzęsienie ziemi rozwarł nagle sze- 
roką przepaść w środku społeczeństwa, buchnęła z niej 
walka klasowa, i Holandja stanęła w płomieniach. 

lak w każdym kraju pod naciskiem „masowego 
marszu bataljonów robotniczych* łamie się, jak cienka 
powłoka lodu, grunt demokracji burżuazyjnej, burżuazyjnej 
legalności, aby coraz na nowo wprowadzać do świado- 
mości klasy robotniczej, że jej cele ostateczne nie na tym 
gruncie zrealizowane być mogą. Taki jest rezultat wielu 
prób „praktycznego* obalenia Marxa. 

Teoretyczne obalenie marxizmu stało się zada- 
niem życiowym setek ambitnych apologetów burżuazji, 
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sprężyną ich karjery. (o osiągnęli oni? Udało im się 
w sferach wierzącej inteligencji wywołać przekonanie 
o „jednostronności* i „przesądach* Marxa. Ale nawet 
poważniejsi ideologowie burżuazyjni, jak Stammler, zrozu- 
mieli, że „wobec tak głęboko uzasadnionej nauki* nie 
osiągnąć się nie da za pomocą „owych połowiczności*, 
owych „mniej lub więcej*. Ale cóż może nauka burżua- 
zyjna przeciwstawić jako całość nauce marksowskiej? 

Od czasu gdy Marx uzasadnił stanowisko historyczne 
klasy robotniczej w dziedzinie filozofji, historji 1 ekonomjji, 
zerwana została nić badań burżuazyjnych w tych dziedzi- 
nach. Filozofja naturalna w znaczeniu klasycznym skon- 
czyła się. Burżuazyjna filozofja historji skończyła się. 
Naukowa ekonomja polityczna skończyła się. W badaniach 
historycznych, o ile nie panuje w nich nieświadomy lub 
niekonsekwentny materjalizm, miejsce jednolitej teorji zajął 
eklektyzm, mieniący się wszystkiemi kolorami, a więc zrze- 
czenie się jednolitego wyjaśnienia procesu historycznego, 
czyli zrzeczenie się filozofji historji wogóle. konomja 
waha się między dwiema szkołami, między szkołą „histo- 
ryczną* i „subjektywną*, z których jedna jest protestem 
przeciw drugiej, obie zaś są protestem przeciw Marxowi, 
przyczym jedna, aby negować Marxa, zasadniczo neguje 
teoretyczne poznanie w ekonomji politycznej wogóle, druga 
zaś neguje jedyną — objektywną — metodę badania, która 
dopiero ekonomję uczyniła nauką. 

Zapewne, rynek książkowy w dziedzinie nauk spo- 
łecznych przynosi jeszcze dziś, jak i przedtym, co miesiące 
całe stosy wyrobów pracowitości mieszczańskiej, 1 młodzi 
profesorowie, pnący się do karjery, rzucają na targowisko 
księgarskie najgrubsze tomy z szybkością czysto kapitali- 
styczną, maszynową. Ale są to albo pracowite monografje, 
w których badanie, na wzór strusia, zakopuje się głową 
w piasek drobnych zjawisk pyłkowych, aby nie być zmu- 
szonym widzieć większych związków przyczynowych 1 pra- 
cować tylko dla potrzeb dnia, albo, gdzie autorowie udają 
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własne myśli i „teorje społeczne*, tam kryje się w końcu 
zawsze tylko refleks myśli marksowskiej, przeładowany 
blichtrem w guście „modernistycznych* towarów bazaro- 
wych. Samodzielnego wzlotu myślowego, śmiałego spoj- 
rzenia w dal, dedukcji ożywczej nie widać nigdzie. 

A gdy postęp społeczny wystawił znów szereg nowych 
zagadnień naukowych, oczekujących jeszcze swego rozwią- 
zania, to znowu tylko metoda marksowska daje środek ich 
rozwiązania. 

Wszędzie zatem mieszczańska wiedza społeczna prze- 
ciwstawić może teorji marksowskiej jedynie brak własnych 
teorji, poznaniu marksowskiemu — sceptycyzm miast po- 
znania. Nauka Marxa jest dzieckiem wiedzy mieszczań- 
skiej, ale poród tego dziecka matka opłaciła życiem. 

W ten sposób, jest to właśnie rozkwit ruchu robotni- 
czego, który zarówno w dziedzinie teorji, jak i praktyki, 
wytrąch z rąk społeczeństwu burżuazyjnemu broń, którą 
walczyć zamierzało przeciw socjalizmowi marksowskiemu. 
I dziś, w 20 lat po śmierci Marxa, społeczeństwo burżua- 
zyjne jest tym bezsilniejsze wobec niego, Marx zaś jest 
żywszy, niż kiedykolwiek przedtym. 

Zapewne, jedna pociecha pozostaje społeczeństwu dzi- 
siejszemu. Kusząc się napróżno o wynalezićnie środka 
w celu obalenia nauki Marxa, nie spostrzega, że jedyny, 
rzeczywisty ku temu środek ukryty jest — w samej nauce 
Marxa. Nauka ta, nawskroś historyczna, rości sobie sama 
prawo bytu tylko na pewien czas ograniczony. Nauka ta, 
nawskroś dyalektyczna, nosi sama w sobie najpewniejszy 
zarodek swego zaniku. 


Pomijając metodę badania historycznego, stanowiącą 
nieznikomą jej część, nauka Marxa w swych zarysach naj- 
ogólniejszych polega mianowicie na poznaniu drogi histo- 
rycznej, która z ostatniej „antagonistycznej* formy społe- 
czeństwa, opartej na przeciwieństwach klasowych, prowadzi 
do społeczeństwa komunistycznego, zbudowanego na soli- 
darności interesów wszystkich jego członków. 








OPL ER 


Jest więc ona przedewszystkim, tak samo, jak i po- 
przednie klasyczne teorje ekonomji politycznej, duchowym 
odbiciem określonego okresu gospodarczego i politycznego 
rozwoju, mianowicie okresu przejścia z kapitalistycznej 
fazy historji do socjalistycznej. Ale nauka Marxa jest 
więcej, niż odbiciem duchowym swego okresu. Poznana 
przez Marxa zmiana fazy historycznej nie może mianowicie 
wcale zostać dokonana, dopóki społeczne poznanie Marxa 
nie stanie się poznaniem określonej klasy społecznej — 
nowożytnego proletarjatu. W zasadzie przewrotu historycz- 
nego, sformułowanego w teorji Marxa, tkwi założenie, 
że teorja Marxa stanie się formą świadomości klasy robot- 
niczej i jako taka stanie się elementem samej historji. 

W ten sposób nauka Marxa urzeczywistnia się coraz 
więcej w każdym nowym proletarjuszu, który staje się 
wyrazicielem walki klasy. Nauka Marxa jest więc zarazem 
częścią procesu historycznego, a więc sama jest procesem, 
postęp socjalny będzie ostatnim rozdziałem Manifestu Ko- 
munistycznego. 

Tym samym nauka Marxa w części swej, najbardziej 
niebezpiecznej dla panującego porządku społecznego, prę- 
dzej lub później napewno będzie „obalona *. 














TRZY KSIĄŻECZKI POLSKIE 


ZX WL stulecia: 





III. 


Irzecia z książeczek polskich z XVI stulecia nosi 
tytuł: Mikołaja z Wilkowiecka Historja o Chwalebnym 
Zmartwychwstania Pańskim /). 

I jej treść przedewszystkim poznać musimy. 

Jest to dramat, w sześciu częściach czy też aktach, 
obrazach, poprzedzony prologiem, a przedstawiający Zmar- 
twychwstanie Jezusa. 

Budowa tego utworu jest bardzo prosta. Każdą scenę 
rozpoczyna odczytanie tekstu pewnego; potym występują 
osoby działające; prowadzą one rozmowę. Rozmowa ta jest 
wierszowana 1 objaśnia tękst odczytany, unaocznia w akcji 
dramatycznej fakta w tekście przedstawiane. Tekstu do 


1) Wydał Dr. Stanisław Windakiewicz. Kraków, nakładem Aka- 
demji Umiejętności, 1893. 
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pięciu części dostarczają cztery Kwangelje (Mateusza, Mar- 
ka, Łukasza i Jana). Ponieważ rozmowy prowadzone 
objaśniają tylko tekst, a tekst jest nam bardzo dobrze 
znany, opuszczam te części. 

Lecz jedna środkowa, mianowicie czwarta, zamiast 
ustępu z Kwangelji, na odpowiednim miejscu zawiera, 
co czytamy: „Psalm 23. Podnieście, książęta, furty wasze 
i otwórzcie się, bramy wieczne, a wnijdzie Król chwały. 
Któryż to jest Król chwały? Pan mocny a możny, Pan 
mocny w bitwie, Pan wszystkich mocy, ten ci jest Król 
chwały *. 

Zatym idą słowa następne: „Mutata voce: Zstąpił 
do piekłów*. 

To oznacza, że po odczytaniu tekstu psalmu zmie- 
nionym głosem należy wypowiedzieć przytoczone słowa 
z Wyznania Wiary (Credo). 

Ponieważ przytoczony wstęp z Psalmu treści nie 
wskazuje, a dwa słowa z Uredo za tytuł tej części mogą 
tylko służyć, przeto na niej głównie się zatrzymamy. 

Poprzedzające trzy części przedstawiają: ustawie- 
nie straży przy grobie Jezusa, nagotowanie ziół 1 maści 
wonnych przez pobożne niewiasty do namaszczenia naza- 
jutrz ciała jego, odwalenie przez anioła kamienia, którym 
było zawalone wejście do grobu, wielkie przerażenie straży, 
przybycie niektórych z niej do miasta, opowiedzenie, co 
widzieli przekupienie ich przez biskupów (żydowskich), żeby 
powiadali: „iż zwolennicy Jezusa w nocy przyszli i ukradli 
go, kiedychmy spali*. 


Otóż JEZUS, zmartwychwstawszy i przez odwalony kamień wyszedłszy 
z grobu, staje ua scenie i, „tłukąc do piekła*, woła: 


Fhej, piekielne książęta, 

Otwierajcie swoje wrota. 
Otwórzcie się wieczne bramy, 
Wnijdzie tam król wiecznej chwały. 
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Na to LUCYPER odzywa się z wnętrza piekła: 


Oóż to za król wiecznej chwały, 
Co tak bardzo zuchwały? 
Nie był tu nigdy takowy 
Z takiemi śmiałemi słowy 
Umarły z owego świata, 
Coby łamał nasze wrota. 


JEZUS odpowiada: 


Pan Jezus mocny i mężny, 

Na bitwę bardzo potężny, 
Który jest wszystkich mocy pan. 
Ten też król wiecznej chwały sam. 


LUCY PER do Cerbera: 


ba wyjrzyj, Cerberze bracie, 
Co to tam ktoś u drzwi plecie... 


CERBERUS otworzy trochę do piekła, a wydadzą jaki płomień i smród 
z niego, i ukazawszy się we drzwiach trochę, zamknie prędko, brząkając, 


i rzecze: 


Mamy gościa niewdzięcznego, 
Jezusa Nazarańskiego... 


LUCYPER: 


Jużci źle, bracie Cerberze, 

Pewnie nam wszystko pobierze. 
O one się dziady boję, 
Bo najwięcej o nie stoję, 

Bo je zową prorokami 

A drugie patryarchami. 








CERBERUS: 


Ba, o teć nam wszystkim idzie, 
Bo tu z nimi pięknie wszędzie. 
To kapłani, prorokowie, 
Patryarchowie, królowie, 
Więc znamienici panowie 
I bracia nasi, lutrowie. 
Biada, jeśli je stracimy; 
Niewczas takich nabędziemy. 





LUCYPER: 


Jużci sobie coś gadają, 

Milczcie jedno, namci łają 
Niezbędni dziadowie oni, 
Chociaż tu są we złej toni, 

Śmiele sobie coś rokują, 

Musi być Jezusa czują. 

A najwięcej pan Jadamek, 
U nas to najpierwszy panek. 
Trzebaby go poczęstować 
Z pół garnca mu smoły podać. 


ADAM: 


Wypijesz ją sam, poczwaro, 
Szpetna, piekielna maszkaro!... 


OZEASZ: 


A wszakem ja wam, Ozeasz, 
Te słowa więc mawiał nieraz: 
O śmierci, gdzie jest moc twoja? 


Już teraz niemasz pokoja... 








© AUBE 


ABRAM: 


Przyjdź, panie, nie omieszkiwaj, 
Pociechy złemu nie dawaj. 
Racz nam dać swe pocieszenie 
Przez twe święte zmartwychwstanie. 


JEZUS, uderzając do piekła: 
Otwórzcie się, wrota, bramy... 
(Wrota się otwierają) 


Z temi swemi zawiasami, 
2 zaporami, z łańcuchami. 


Wnijdzie przez was król wszej chwały, 
Poobala wasze wały... 


Zwracając się do Szatana: 


Milcz, nie narzekaj, Szatanie, 

Krzywdać się żadna nie stanie. 
Grwałtuć nie czynię żadnego, 
Biorę to, co jest mojego. 

Twego nie tknę, biorę trzodę 

Swą, którąś uwiódł przez zdradę. 
To ich tu masz jeszcze dosyć, 
Wszystkie, co nie chcieli wierzyć. 

I więcej ci ich przybędzie, 

Bo złych ludzi dosyć wszędzie. 


Zwracając się do ojców: 


Io was zawitam, ojcowie 
Prorocy, patryarchowie, 
Kapłani, i też królowie 
Il wszyscy inszy stanowie. 
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